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e Na straży pustyni.

Uczne dywizje strzelców i kawalerji, jak również brygada pancerna zniszczone
Przeszło 30.000 jeńców wzięto do niewoli, wielkie ilości broni i materiału wo

jennego wszelkiego rodzaju zdobyto lub zniszczono.
Z  głównej kwatery FBhrera, S3 Rpca. Na

czelna komenda niemieckich sił zbrojnych 
komunikuje: ■

Na południowym odcinku frontu wschod
niego nieprzyjaciel jest ścigany na szero
kim froncie. Znaczne powietrzne siły zbroj
ne wspierały walki pościgowe i niszczyły 
Podczas dziennych i nocnych ataków dal- 
*ze przejścia pczez Don i Doniec. Na wy
brzeżu Kaukazu samoloty bojowe uzyskały 
celne trafienia bombami ciężkiego kalibru 
W dwa doki pływające w porcie Noworo- 
syjsk. Na północ i północny zachód od Wo
roneża, podczas odpierania nieprzyjaciel- 
*kich ataków odciążających zestrzelonych 
tostało wczorajszego d n ii l i t  sowieckich 
samolotów. /  * *- ■ \

Jak już podano do wi_ 
nikacie nadzwyczajnym/
1 lipca w rejonie na południowy aacl 
Rit w a koncentryczny atąk -wojsk \nS 
kich,-skutecznie wspierany >rzez founacje 
lotnictwa, po przełamaniu się^przezjHóprzy- 
iacielski system stanowisk wTciyźkich wal
kach leśnych, doprowadził do otoczenia i 
zniszczenia kilku dywizyj strzeledpcje i ka
waleryjskich, jak równieżTtednej niT#ady 
bancemej. W tej j ed ena sto d n i owe j Walcę 
Wzięto ponad 30.000 jeńców, zdobyto lub zni
szczono 218 czołg:w, 591 dział i 1.301 kara
binów maszynowych oraz granatników, jak 
również wielkie ilości innej broni i sprzętu 
Wojennego wszelkiego rodzaju. Krwawe

Z głównej kwatery Fiihrera, 13 lipca. Naczelna komenda sił 
zbrojnych donosi:

Na obszarze na południowy zachód od Rżewa doprowadził 2  
lipca rozpoczęty okrążający atak wojsk niemieckich, poparty sku
tecznie przez oddziały lotnictwa, po przedarciu się przez system  
pozycyj nieprzyjacielskich w ciężkich walkach leśnych do okrąże
nia i zniszczenia licznych dywizyj strzelców, dywizyj kawalerji i je
dnej brygady pancernej. W ciągu tej 11-dniowej bitwy wzięto 30  
tysięcy jeńców, 2 1 8  wozów pancernych, 591  dział i 1 .301 kara
binów maszynowych i miotaczy granatów, jak również wielkie ilo
ści innej broni i materiału wojennego wszelkiego rodzaju zdobyto 
lub zniszczono.

Krwawe straty przeciwnika są  ciężkie. Cyfry jeńców i zdoby
czy jeszcze wzrastają.

straty nieprzyjaciela są ciężkie. Liczby jeń
ców i łupów jeszcze wzrastają.

Ną froncie Wołchowa silny atak nieprzy
jacielski na pewien przyczółek mostowy zo
stał odparty. Nieprzyjacielska grupa sił, 
która wylądowała na zachodnim brzegu 
Wołchowa. została zniszczona.

W zatoce Fińskiej poławiacze min zato
piły jedną sowiecką łódź podwodną.

Na wysokiej północy samoloty nurkowe 
bombardowały urządzenia portowe w Ro
sta pod Murmańskiem. Zaobserwowano kil
ka pożarów.

W Egipcie ponowne ataki brytyjskie w 
rejonie El Alamein zostały odparte wśród 
strat. «

Formacje niemieckiego i włoskiego lot
nictwa kontynuowały niszczenie brytyj
skich baz lotniczych na Malcie.

U angielskiego wybrzeża południowego 
lekkie samoloty bojowe zatopiły za dnia w 
porcio Brixham jeden brytyjski statek 
strażniczy, pozatem ciężko uszkodzony zo
stał przez trafienie bombą jeden wielki o- 
kręt frachtowy.

Sowiecki system obronny 
w kryzysie strategicznym

Co pisze prasa św iatow a o wielkiej ofensyw ie niemieckiej.
Sztokholm, 13 lipca. Przebieg działań bo

jowych nad Donem dał Londynowi i Wa
szyngtonowi sposobność do stwierdzenia, iż 
*  toku jest „wielka ofensywa Niemiec11, od 
której wyniku zależeć będzie w istocie roz
strzygnięcie roku 1942. Jak poważnie aljan- 
C: oceniają sytuację Sowietów, wynika z 
taktu, Iż obecnie mówi się tam o „walce na 
śmierć i życie*1.

Dziennik „Sunday Times11 wskazuje na 
^ażny  przyczynek, jaki Niemcy stworzyli 
S’Obie, utrzym ując w ciągu sim y wielkie 
P ia s ta  i węzły kolejowe, łączące te centra 
^ k ie ru n k u  na północ i południe. Dziennik 
•’Daały Telegraph1* oświadcza, że byłoby 
Rzeczą rozsądną*1 przecież przyjąć upadek 
“ oroneża. Bolszewicy ponieśli na tym od- 
*hku już u tra ty  terenowe, na jak ie  w_ obec
nych w arunkach nie m ogą już s ib ie  po
d l i ć

Według doniesień prasowych z Moskwy 
r  kołach tamtejszych stwierdza się, że sy. 
S?cja jest bardzo poważna. N atarcie nie- 

j ^ e k i e  rozciąga się na froncie długości 
"°Had 300 km, a  zdobycze terenowe uzysfca- 
^ dotychczas są poważne.
.G łoski dziennik „La Stam pa11 piisze: nie 

wątpliwości, iż potężny system 
l 'foriny zagłębia Donieckiego znalaizl sit) w 
j/y*ysie strategicznym , „Gazeta del Po-po- 
tl- oświadcza, iż bolszewicki front połud- 
^iowy uległ silnie zachwianiu, a niema 
njTiych oznak, aby potęga niemieckiego 

a 'areia  m iała osłabnąć.
. W radjo londyńskiem stwierdzono, iż 
»^fda mila niemieckiego marszu naprzód 
JJyóksza niebezpieczeństwo dla Kaukazu i 
|jr?Vcyj brytyjskich na środkowym wseho- 
*•*«. Dlatego należy największe znaczenie 

“^ ’wiązywać do obecnej walki.
^  związku Sowieckim — pisze h i s z p a ń 

sk i dziennik „Pueblo** — rozw ijają się w 
chwili obecnej najbardziej gigantyczne 
wałki wszystkich czasów. W ydarzenia w 
Afryce, jak ie  swą szybkością i potęgą w y

wołały wszędzie największe wrażenie, u stą
piły na drugie miejsce. Co interesuje dzi
siaj cały św iat, to znisiziczienie komunizmu, 
wroga wszelkiej kultury.

D roga do M urm ańska
cm entarzyskiem  konwojów.
Genewa, 13 lipca. „Cmentarzyskiem kon- 

wojów“ nazywa się od niedawna w prasie 
brytyjskiej drogę do Murmańska. Mur
mańsk — pisze się tam — jest jedynym 
portem, dostępnym przez cały rok. Fakt 
jednak, iż ta długa na 6000 km. droga mor
ska, dotychczas przepełniona jest przeszko
dami i opanowana przez flotę łodzi pod
wodnych i lotnictwo niemieckie, które udo
wodniły swą siłę i skuteczność bojową, 
czyni wartość jego iluzoryczną.

Chociaż katastro fa  konwoju brytyjsko- 
północno-amerykańskiego nie jest jeszcze 
w całej rozciągłości znana w Londynie, 
londyński korespondent „United Press** 
podkreśla, iż nad oceanem Lodowatym pa
nuje obecnie również w nocy poprostu ja 
sność dzienna, a mgły prawie nie pojaw ia
ją  się. Dlatego konwoje aljancfoie mogą 
w każdej chwili być zauważone i zaatako
wane z niemieckich baz m arynark i i lot
nictwa w Norwegji północnej. A ljanci sta
nęli przed dylematem: albo składać na
ofiaro dalszy tonaż okrętowy i bardzo w ar
tościowy m aterja ł albo pozostawić _ swego 
sowieckiego sojusznika w godzinie naj
większej potrzeby na łasce losu.

Inne doniesienia pozwalają przyteru 
zorjentować się, jak  ciężko przychodzi 
aljantom  oddawać m aterja ł w ojenny! środ

ki pędne. W m emorjale brazylijskiej ko
m isji m aterjałów  pędnych mówi sią o „ka
tastrofalnych*1 rozm iarach braku beńzyny. 
Na skutek tego prezydent B razylji zakazał 
z dniem 13 lipca kom unikacji samochodów 
prywatnych. Dla zaoszczędzenia benzyny 
komitet gospodarki gabinetu chilijskiego 
dał zamówienie na 1.200 generatorów  gaasu 
drzewnego.

A jak  Am erykanie i Anglicy wierzą w 
kompletność s tra t okrętowych, podanych 
przez nich urzędowo dowodzi k ry tyka no
wojorskiego korespondenta londyńskiego 
czasopisma „Sunday Express** pod adresem 
polityki inform acyjnej am erykańskiego de
partam entu m arynarki. Przypom ina ona 
mianowicie — pisze korespondent nowojor
ski — obecnie bardzo często postawę leka
rza, którego prak tyka nauczyła, nic nie mó
wić swemu pacjentowi. Że jednak ta  — jak 
ją  nazywa dziennikarz angielski „choroba 
informacyjna** istnieje również w Anglji, 
wynika z mowy posła Izby Gmin Ehinwol- 
la, który  oświadczył, że „wojny nie njożna 
wygrać serją tajnych dehat. U trzymywanie 
w tajem nicy faktów, wywołuje wiecej za
niepokojenia, aniżeli ich otwarte, zakomu- 
nikowanie**.

Prezes wielkiego angielskiego towarzy
stwa żeglugowego „Anceor Lines*1 lord Run-

Na afrykańskim  terenie w ojny, tam gdzie na 
pustyni nie ma żadnych naturalnych wzniesień, 
musi się budować z drzewa specjalne posterunki 
dla obserwatorów artyleryjskich. Ilustracja nasza 
przedstaw ia taką sk ładaną wieżę obserwacyjną. 
Obserw ator w spina się w łaśnie po drabinie na 

swe stanowisko.

ciman oświadczył, że W ielka B ry tan ja  w 
chwili wł ouchu wojny m iała mniej tona
żu, aniżeli w roku 1914, oraz że tonaż okrę
towy w dalszym ciągu bardzo poważnie się 
zmniejszył.

Dla wszystkich brytyjskich przedsiębior
ców żeglugowych istnieje obecnie tylko jed
na wielka troska, a mianowicie jak  nad
robić utracony tonaż okrętowy i jak  można- 
by znowu powiększyć flotę handlową.

Uroczysty pogrzeb premiero 
Refik Soydoma.

Ankara, 13 lipca. W piątek odbyły się 
w Ankarze uroczystości pogrzebowe w zwią
zku ze śmiercią premjera tureckiego Refik 
Saydama. ,

Na czele konduktu pogrzebowego kroczył 
szwadron kaw alerji i 2 kom panje piechoty 
z chorągw ią pułkową oraz orkiestra woj
skowa. Trum na, pokry ta sztandarem  z go
dłem państw  o wem, spoczywała na lawec-iie. 
W śród wielkiej ilości wieńców znajdował 
się również wieniec F iihrera, złożony prze® 
am basadora von Papena. Za trum ną postę
pował prezydent państw a Ism et Inoenue, 
prezydent W ielkiego Zgromadzenia Naro
dowego, szef wielkiego sztabu generalnego 
m arszałek Szakmak, nowy prem jer Sara- 
eoglu. członkowie korpusu dyplomatyczne
go, m inistrowie i deputowani, przedstawi
ciele generalicji i szereg innych dygnitarzy 
państwowych. Zakończenie konduktu two
rzył szwadron kaw alerji oraz kom pauja 
piechoty.

Na ulicach, którem i kroczył kondukt, 
niezliczone rzesze ludności po raz ostatni 
żegnały swego szefa rządu.

Nowy gabinet turecki.
Ankara, 14 lipca. W  dniu 3 sierpnia odbę

dzie się wielkie nadzwyczajne Zgromadze
nie Narodowe dla załatw ienia bieżących 
spraw. P rzy  tej sposobności nowy rząd Sa- 
racoglu przedstawi się parlam entowi.

Norweska flota handlowa 
straciła 3 0 0  statków.

Madryt, 13 lipca. Norweska flota handlo
wa — jak mówią w amerykańskich kołach 
żeglugowych — od wybuchu wojny straciła 
w służbie Stanów Zjednoczonych i Anglji 
zgórą 300 statków.

W W aszyngtonie dyskutowano obecnie 
nad problemem nadrobienia tego tonażu 
okrętowego, poświęconego dla aljantów . 
Ale prezydent Roosevelt zakomunikował, 
iż w am erykańskiej i angielskiej budowie 
Okrętów ni© można obecnie myśleć o tera, 
aby norweskiej flocie handlowej dać do 
dyspozycji budowy zastępcze. Ma się za
m iar przywrócić Norwegom utraconą ilość 
statków  „według możności1* po ukończeniu 
wojny.



Bezwzględny pościg za bolszewikami 
na połudn. odcinku frontu wschodniego.

Z głównej kwatery Fflhrera, 13 lipca. Na
czelna komenda niemieckich sił zbrojnych 
komunikuje w dniu 12 lipca:

Na południowym odcinku frontu wscho
dniego szybkie formacje i ruchome oddzia
ły niemieckich dywizyj piechoty natarły 
w bezwzględnym pościgu za uciekającymi 
bolszewikami. Wszędzie złamano lokalny 
opór sowiecki. W Rostowie oraz szeregu 
portach sowieckich I wybrzeży kaukazkich 
obrzucono bombami ważne zakłady wojen
ne. Ataki odciążające bolszewików na pół
nocny zachód od Woroneża również wczo
raj pozostały bez rezultatu. We współdzia
łaniu z lotnictwem niemieckiem zniszczono 
przytem 63 czołgi sowieckie.

W rejonie na północ i północny zachód 
od Orła bolszewicy ponawiali ataki silnemi 
jednostkami piechoty i czołgów. Odparto je 
w twardych walkach przy skutecznem po
parciu niemieckiego lotnictwa.

Na froncie Wołchowa ataki sowieckie za

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 13 lipca. Włoski komunikat wojen

ny z poniedziałku brzmi następująco:
Główna kw atera włoskich sił zbrojnych 

kornuiikuje:
Zacięte w alki w rejonie El Alamein to- 

ozą się dalej. W ojaka m ocarstw osi odpar
ły  ponowne a tak i i zadały nieprzyjacielowi 
s tra ty  w ludziach i m ateriale. Lotnictwo 
spowodowało w kilkakrotnych akcjach sa 
molotów nurkow ych pożary _w nieprzyja
cielskich linjach ma zaiplcczu i unieszkodli
wiły wielką ilość samochodów. Ŵ  walce po
wietrznej penzez niemieckie myśliwce zosta
ły  zestrzelone dwa „C urtisV ‘. ,

Okręty zabezpieczaj ąco pewien konwoj 
na morzu Śródziemnem ubiegły próbą a ta 
ku angielskich samolotów i zestrzeliły je
den bombowiec oraz dwa sam oloty torpe
dowe. Okręty nie poniosły żadnej sakody.

łamały się wśród wysokich strat u bolsze- 
w i ków.

Lotnictwo sowieckie straciło w dniu wczo
rajszym 74 samoloty. Sześć samolotów wła
snych zaginęło.

W Egipcie trwają ciężkie walki na pozy
cji El Alamein. Zespoły niemieckich samo
lotów bojowych i nurkowo-bojowych ata
kowały bombami ciężkiego I najcięższego 
kalibru brytyjskie pozycje i Jednostki zmo
toryzowane. Wyrządziły one wielkie szkody 
Anglikom. W walkach powietrznych lotni
cy niemieccy i włoscy zestrzelili 14 samolo
tów brytyjskich. . . . .

Na Malcie bombardowano bazy lotnictwa 
brytyjskiego. ............

U południowych brzegów Anglji lekkie 
niemieckie samoloty bojowe zatopiły z po
śród zespołu aljanckich okrętów wojen
nych dwa kontrtorpedowce. Nocy ubiegłej 
lotnictwo niemieckie obrzuciło bombami 
ciężkiego kalibru ważne objekty wojenne 
na wschodnich wybrzeżach angielskich. W

południowej ezęści kanału iw . Jerzego pod
czas ataku na konwój aljancki uszkodzono 
jeden frachtowiec.

Po bezskutecznym ataku nękającym na 
miasto Flensburg w godzinach wieczor
nych dnia wczorajszego, kilka bombowców 
brytyjskich nadleciało w nocy na niedzielę 
nad obszar Gdańska. Od bomb rozprysko- 
wych I zapalających powstały w dzielni
cach mieszkaniowych miasta Gdańska 
szkody materialne i w budynkach. W pew
nym zniszczonym szpitalu poniosły śmierć 
liczne dzieci. Zestrzelono 4 z atakujących 
samolotów brytyjskich.

Jak już podano w doniesieniu nadzwy- 
czajnem, niemieckie łodzie podwodne zato
piły na Atlantyku i na amerykańskich wo
dach przybrzeżnych 18 aljanckich statków 
handlowych, o łącznej pojemności 116.0C0 
ton. Dalszy statek aljancki o pojemności 
7.000 ton uszkodzono celneml torpedami. 
Trzy aljanckie żaglowce transportowe za- 
topiono artylerją. W ten sposób niemiecka 
broń podwodna zatopiła na terenach wo
jennych Atlantyku, północnego Oceanu 
Lodowatego i morza Śródziemnego od dnia 
1 lipca 34 statki aljanckie, łącznej pojemno
ści 225.900 ton, ugadzając ponownie ciężko 
aljancką komunikację dowozową na wszy
stkich frontach.

Nałias Pasza nie weźmie udziału 
w wojnie.

Istambuł, 13 lipca. Z Kairu donoszą, Iż 
Nahas Pasza złożył sprawozdanie z ogól
nej sytuacji na tajnem posiedzeniu parła, 
mentu egipskiego, przyczem oświadczył, iż 
Egipt nie przystąpi do wojny, a król Fa- 
ruk kraju swego nie opuści.

W  doniesieniu podano dalej, iż parlam ant 
w yraził swoją zgodą na oświadczenia pre- 
mjera. ______

K atastrofa  sam olotu  adm irała  
Nim itza.

Sztokholm, 13 lipca. W edług doniesień z 
W aszyngtonu, dowództwo m arynarki S ta
nów Zjednoczonych zakomunikowało w p ią
tek, że adm irał Nimitz, naczelny dowodca 
floty oceanu Spokojnego, odniósł nie aa w- 
mo ciężkie rany  w czasie katastro fy  lotni; 
caed. k tó ra pociągnęła za oobą śnuere 
dwóch pilotów. .

K atastro fa  w ydarzyła się na zachodniem 
wybrzeżu Stanów Zjednoczonych.

du handlowego, opartego na zasadach w y
m iany kom pensacyjnej i wyrównawczej. — 
Uzgodnione kontyngenty w zakresie w y
m iany towarowej przew idują rozszerzenie 
stosunków handlowych miedzy obu k ra ja 
mi, a m ających na cęlu udzielania sobie 
wzajemnej pomocy w tym  zakresie.

7 0 -lec ie  urodzin  dra H achy.
Praga, 13 lipca. Prezydent protektoratu 

Czech i Moraw dr. Hacha obchodził w Pra
dze w dniu 12 lipca 70-tą rocznicę urodzin.

F iihrer odrącznem pismem w yraził sw o
je gra tu lacje  prezydentowi P ro tek to ra tu  
Czech i Moraw Hasze z okazji jego ,0:tej 
rocznicy urodzin za pośrednictwem m ini
s tra  Rzeszy i szefa K ancelarii Rzeszy dra 
Lam m ersa. _______

{Problem żydowski w Salonikach.
Saloniki. 13 lipca. W Salonikach, będą- 

i cych metro poi ją  żydów greckich, zareje
strowano policyjnie 7000 żydów w wieKU 
od 18—45 lat. E lem ent ten dotychczas atrzy- 

I mywał się z nielegalnego handlu pokątne- 
| go. Obecnie ziatirudniieni będą pray budowie

dlZS pośród 300.000 mieszkańców w Salo- 
I nikach około 60.000 żydów wywiera decy

dujący wpływ na życie handlowe tego m ia
sta.

bolszew ików .
Sztokholm, 13 lipca. Pismo sztokholm

skie „Dagens Posten“ piętnuje niedwuzna
cznie pirackie postępowanie sowieckich ło
dzi podwodnych w stosunku do szwedzkich 
statków handlowych na szwedzkich wodach 
terytorialnych, domagając się wyraźnie, Iż 
obecnie winno być zadaniem marynarki 
szwedzkiej zatrzymywanie i zatapianie pi
ratów sowieckich.

Szwecja nie powinna okazać słabości, 
gdyż w przeciwnym razie ucierpi au torytet 
jej, oraz nasuną się wątpliwości co do jej 
możności obronienia własnych interesów 
życiowych.

„Sztokholms Tidningen“ domaga się z na
ciskiem dokładniejszego przestrzegania 
szwedzkich wód terytorialnych. „Svenska 
Tagbladet" mówi o czarnym  tygodniu 
szwedzkich kół żeglarskich. Dziennik „Ny 
Tid“ pisze, iż pirackie wyczyny sowieckich 
łodzi podwodnych tłumaczyć można jedynie 
tem, iż bolszewicy wogóle już nie m ają moz-

nośoi kontroli nad swemi łodziami podwod- 
nemi na Bałtyku.

Szwecja nareszcie ma okazję do naoczne
go przekonania się o sowieckich metodach 
postępowania — piszą dzienniki fińskie w 
związku z akcją torpedowania, dokonywa
ną przez sowieckie łodzie podwodne na wo
dach szwedzkich. W F inlandji stw ierdzają 
fakt, iż w wypadkach tych chodzi o p rak ty 
kowane oddawna m etody żydowsko-bolsze- 
wickie.

Dziennik „Abo U derrettelser" pisze: Spo
dziewać się należy, iż wydarzenia te wzbu
dziły w Szewcji odpowiednie zrozumienie 
dla faktu, iż na polityce bolszewickiej ab
solutnie nie można polegać. Grasowanie 
bolszewickich łodzi podwodnych na wodach 
neutralnych winno spotęgować w Szwecji 
ostrożność wobec niebezpiecznych wynu
rzeń z tego rodzaju, jak  to ostatnio miało 
miejsce w postaci opublikowania wywia
du z Crippsem w „Yecko Journalen".

Wenczau zajęty przez Japończyków.

S traty  za ło g i „P rin ce  o f Wales**.
Sztokholm, 13 lipca. Admiralicja brytyj- 

s io  podała obucnlc do wlodomoścl pubiicz- 
no] listę zabitych 1 zaginionych 
załogi statku llnjowego „Prince of Wales , 
zatopionego w grudniu uh. roku przez Ja 
pończyków na wodach malajsklch.

.Według tego kom unikatu kapitan  Lesk, 
kom endant sta tku  został zabity. A dm irał 
S ir Thom Phillips zaginął i prawdopodob
nie poniósł śmierć. Inny  oficer został zabi
ty, 18 dalszych oficerów zaginęło i należy 
ich z wielkim prawdopodobieństwem u- 
ważać za zmarłych. 9 m arynarzy zostało za
bitych, 300 dalszych zaginęło i należy ich 
również uważać za zmarłych.

Na marginesie losów krążownika 
Stanów Zjednoczonych.

Sztokholm, 13 lipca. „Miarodajne koła 
marynarki amerykańskiej w Waszyngto
nie" — jak oświadczyła w piątek wieczór 
nowojorska radiostacja — „komunikują, że 
nie zaginął ani Jeden krążownik amerykań
ski I zaprzeczają teansamem twierdzeniu 
strony niemieckiej na temat zatopienia Je
dnego krążownika Stanów Zjednoczonych
na morzu Barentsa". , .

W krótce potem am erykańska rad jostacja  
Schenectady podała do wiadomości nastę
pującą inform ację: „Jak  kom unikuj ą z m i a -  
rodajnej strony, oświadczenie am erykan- 
dkicttP m inisterstw a wojny, iż w c*asie 
ostatn ich  inform acyj floty am erykańskiej 
nie zaginął żaden krążownik, nie odnosi się 
do tw ierdzenia strcmy niemieckiej o zato
pieniu jednego krążow nika am erykańskiego 
na wodach aTktyczmych i nie należy go 
uważać za zaprzeczenie tego twierdzenia, 
W razie, gdyby jak iś am erykański krążow
nik m iał zostać zatopiony na tych wodach, 
zaknmomunikowame o tem nastąpiłoby ze 
etrony  naczelnego dowodiztwa n o ty  am ery
kańskiej na wodach europejskich. Ponie
waż dowództwo to współpracuje z adm ira
licją bry ty jską, zakomunikowanie o tym
faikcie m usiałoby zbiegać się wyłącznie 
ss fcommniikatem adm iralicji b ry ty jsk iej .

Szanghaj, 13 lipca. Jak podaje Hłówn© 
kwatera japońskich sił zbrojnych w Chi
nach centralnych, w niedzielę o godz. 15-oJ 
do wiadomości, wojska japońskie zajęły w
sobotę o godz. 22.30 miasto Wenczau, poło
żone na południowy wschód od Czekiang, 
a mające wielkie znaczenie pod względem
strategicznym.

Zdobycie m iasta nastąpiło po 5-din,i o woj, 
prowadzonej wstzelkiemi siłami^ ofensywy, 
w której współdziałały również jednoetki
m a r y n a r k i  japońskiej z wojskam i lądo- 
wemi.

Z Wenczau do tej pory transportow ano 
okrężnemi drogami towary do Czumgkm- 
gu. Obszary znajdujące się na południe od 
Wenczau bogate są w produkty rolnicze.
Ponadto Czungki.ng pokryw a z tych obsza
rów praw ie że całe zapotrzebowanie soli. 
Obszaru Wemcaau broni 33-eia dywizja 
chińska.

Znaczenie Wenczau.
Tokio, 14 lipca. W  związku z upadkiem 

Wencziau, ważnego m iasta portowego, po
łożonego u ujścia rzeki Fu, piszo „Koku- 
m in Szimbun", że s tra ta  tego portu  jesu 
ciężkim ciosem dla Ozungkingu. Wenczau 
było bowiem miastem, w którem  ni etylk o 
gromadzono i rozdzielano wszystkie pro
dukty dla okręgu rzek Fu, ale ponadto było 
portem  szmuglerzy, z którego wojska chiń 
skie otrzymywały ’Zaopatrzenie. _

Po wszczęciu japońskich działań w Oze- 
k iang w m aju  ostatniego roku, W enczau 
etało przez pewien okres ozasu w zastoju. 
Jednak  Gzaingkaiszdk w porozumieniu ze 
.^przymierzonymi" dołożył wszelkich s ta 
rań, aby to ważne połączenie z zagranicą 
znowu przywrócić. O statnie nadzieje zała
mującego się Czungkiingu nie ziściły się, 
ozemu staną ł o n a  przeszkodzie zdobycie 
przez Japończyków portu  Wenczau

Żydzi nie palą się do wojny.
Istambuł, 13 lipca. Ukazujący w,.Jer<h  

zolimie dziennik angielski podkreśla, Iż 
dotychczas na froncie nie przejawiła się 
jeszcze siła bojowa ochotników żydowskich.

Pomoc żydów, jak  dotychczas, ogranicza 
się do „pewnych wysiłków w cywilnej służ- 
bie pomocniczej*. W calem Lotnictwie 

1 tyjskiem  na Bliskim Wschodzie - j a k  
swierdza dziennik — czynnym  jest obecnie 
tylko jeden p ilo t żydowski.

Japonja u  progu  6 -g o  roku
konflik tu  ch iń sk iego .

Tokio, 13 lipca. Z chw ilą rozpoczęcia 6-go 
roku konfliktu chińskiego „Japan  Times 
and A dwertiser" w artyku le  wstępnym ® 
„pocieszających widokach" daje wyraz PJr^

| konaniu, iż Jap o n ja  może w przyszłoś 
patrzeć z zupełną ufnością. __

Wpływ am erykański w Azji wschodniej 
został zupełnie wyeliminowany, _ a zajęci® 
południowych obszarów chińskich wra* 
z ich bogactwami natutralnami znacznie p<£ 
lepszyło widoki Japomji; tereny te jaj1 
podkreśla dziennik — odgrywać będą w al
ną rolę przy odbudowie wschodniomzjaty 
ckiego dobrobytu. Gdyby ludność Uhm 
czungkińskich wiedziała, jak ie  bezpieczeń
stwo i dobrobyt panu ją  pod rządem naTO' 
dow »n  w Nankingu, na/pewno odwrocilaoy 

| się Od Ozungkingu, przyłączając się o°
] z w o le n n ik ó w  p o k o ju .

P o d p isa n ie  u k ła d u  g ra n ic z n e g o
p om iędzy Syjam em  i Indochina***1

Saigon, 13 lipca. W Ratuszu w Saigonl* 
odbył się akt podpisania układu g r a n i c z n y
go pomiędzy Syjamem i Indochinami, ^  
konanego przez japońsko-syjamską I Ino®* 
chińską delegację komisji granicznej.

Przewodniczący delegacji japońskiej ora* 
prezydent kom isji Jan o  po dokopanym ai" 
eie podpisania wygłosił przemówienie, ▼ 
którem  podkreślił trudności, na jak ie  nap<r 
tykali rzeczoznawcy i personel techniczna 
przy wyznaczaniu słupów granicznych w 
dżungli, zwłaszcza, że 2000 km lądowej gra- 
nicy oraz dalsze 1700 km granicy u sta la j 
trzeba było rzekam i i w bagnistym  tere
nie. «

O pór so w ie c k i  
z o s ta ł z ła m a n y .
Berlin, 13 lipca. Jak się dowiaduje DNB z

miarodajnych kół wojskowych, wojska^nie
mieckie i sprzymierzone wśród niezwykłych 
upałów kontynuowały w dniu 11 lipca po
ścig za cofającymi się w nieładzie bolsaewL 
kami na południowym odcinku frontu 
wschodniego. ..

Wszędziei gdzie bolszewicy usiłowali w 
pospiesznie rozbudowanych stanowiskach 
polowych przez swe straże tylne w alką osło
nić odwrót, opór ich energiczną akcją zo
sta ł złamany. W czasie jednej z takich walk 
rozbito cały pułk bolszewicki i zabrano do 
niewoli 600 jeńców. K ra tery  po wybuchach 
bombowych, zniszczone czołgi i palące się 
pojazdy bądź to na drogach, bądz tez obok 
dróg, powstrzymywały cofające się w bez
ładzie kolum ny bolszewickie tak, iż napiera
jące bezpośrednio zmotoryzowane oddziały 
arm ji niemieckiej zdołały zabrać bardzo 
wielu jeńców do niewoli, zdobywając rów
nież liczna broń.

W rejonie na północny zachód od Woro
neżu bolszewicy ponownie dokonali, pray 
poparciu broni pancerne], szeregu kontr
ataków, które załamały się wśród twar
dych walk. Skutkiem  dalszego posuwania 
się naprzód wojsk niemieckich, zniszczono 
w ielka ilość pancernych wozów bojowych, 
wbudowanych w sowieckie stanowiska^ bo
jowe, jak  również stanowiska artylerj* i 
dział przeciwlotniczych. W  walkach tych, 
prócz już podanych 33 czołgów, poważni© 
uszkodzono dalszych 27 pancernych wozow 
bojowych bolszewików. O przewadze broni i 
żołnierza niemieckiego świadczy ponownie 
fakt, iż jedna z dywizyj zmotoryzowanych

w czasie od 6 czerwca do 10 lipca sama jed
na zniszczyła 64 bolszewickie pancerno 
wozy bojowe. Lotnictwo niemieckie kiero
wało swoje atak i nietylko na opierających 
się bolsizewików u niemieckich przyczółków 
mostowych na wschód od Donu, lecz rów
nież na drogi dojazdowe i limje kolejowe 
na zaplecEu bolszewickiem. K ilkakrotnie 
z niewielkiej wysokości celnemi bombami 
zniszczono kolum ny samochodowe, znajdu
jące się w drodze na front.

Dalszo eskadry samolotów bojowych w 
kilku falach bom bardowały obszar m iasta 
Roetowa , gdziie k ilkakrotnie trafiono 
3 przejścia nad Donem, a ponadto powstały 
lioizine i rozległe pożaTy. Również bolsze
wicki© porty nad morzem Czarnym. Jak 
również jeden z portów nad morzm Azow- 
sklem ponownie były atakowane, przyczom 
poważnie trafiono objekty portowe i ma- 
gazyny tych ważnych centr przeładunko
wych. Myśliwcy niemieccy również w so
botę w zupełności opanowali przestworza 
na odcinkami bojowemi, s trącając 36 sa
molotów sowieckich.

Nowe układy handlowe.
Berlin, 13 lipca. W  wyniku prowadzonych 

w Budapeszcie rokowań handlowych po
między Węgrami I Danją podpisano w dmu 
U  lipca układ handlowy, regulujący wę- 
giersko-duński obrót handlowy do dnia 31 
grudnia 1942 roku.

Corocznie prowadzone rokowania handlo
we pomiędzy Węgrami I Bułgarją zakoń
czyły się podpisaniem nowego układu, obo
wiązującego od dnia 1 lipca. Układ ten w 
znaczny sposób rozszerza dotychczasowy 
obrót towarów.

Pomiędzy Finlandją I Rumunią nastąpi 
ło w piątek w Helsinkach podpisanie ukła-

W  kilku  wierszach*
Marszalek brytyjskiego lotnictw a Charles Benn***' 

który  ostatnio powrócił z A ustra ljl, ustąpi!.

*  rWedług wiadomości s  Ham iltonu, gubernator 
mudów, mależących prawnie nadal jeszcze do Ang*^ 
oświadczy! w parlamenc-lc miejscowym, iż ad n u .  
Stanów Zjednoczonych Ju les Jam es, bodący nas* 
nyin dowódcą ail zbrojnycsh, bawi na Bermudaca-

*  d
Włoski m inister handlu zagrań. Riooardl prsv 

z Monachjum znowu do Bzymu. Na dworou P0?.1̂  
ny został przez am basad o ra  niemieckiego von 
kensena i wyższych urzędników jego ministers**

Szef sztabu generalnego legjonn porto 
podpułkownik Lopez Guerra, zmarł w piątek W 
zbonie.

*  ył
Portugalski m inister finansów Goeta Leite

w piątek prezydentowi państw a sprawozdani* ^  
ohunkowo o budżecie państwowym z r. 1941. ** 
ten został zam knięty nadwyżką w kwooie 198 •* 
nów eskudos.

*  W f 
W czasie podróży inspekcyjnej po północnej byi

spie jap o ń sk ie j H okkaido, p re m je r  Tojo P "  
w sobotę popo łudn iu  z Sapporo  do AaahikaW

*  tr*®1Japońska adm inistracja  wojskowa na ®aBł* ,l<ts'
Istniejąca od połowy m arca br., zamieniona .^ ia i ' 
je  — według wiadomości z Szonan — na * 
stracje cywilną.

* . ar
Do Bzymu przybył pierwszy przedstawić'*'

plomatyczny Finlandji przy 8tolicy Piotrow«b 
zwyczajny poseł Jerzy  Aohates Gripenberg,
ny przez przedstawiciela k a r d y n a ł a - p o d s e l  

stanu.
*

WT**SA rgentyńczyk Vito Dumas asm jeden WIi^e»e'Z 
v podróż dookoła św iata na 9-tonowym J i*u 

„Leg 2‘‘. Lloząoy 41 la t  sportowiec Ju t 
przebył A tlantyk w Jachcie t«J samej 
„Leg 1".
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Dziś: Bonawentury 
Ju tro : Henryka ces.

Dziś obowiązuje zaciem
nienie od g. 21.38 do 4.06.

O szczęd zan ie  tłu szczó w  
jadalnych.

K raków, 13 lipca. Ze względu na konieczności 
gospodarcze, które m. in. nakazu ją  zapewnienie 
ludności możliwie jaknajw iększej ilości tłuszczu 
do spożycia, kierow nik Urzędu gospodarowania 
w ytw oram i chemicznemu w Generalnem Guberna- 
torsiwtfc,, w ydając zarządzenie o produkow aniu 
mydła, środków do pran ia  i ich z a s tę p c z y c h  wy
tw orów  —  postanow ił, że tłuszczu nadającego 
się do w yżywienia ludzi oraz takich surowców z 
zaw artością tłuszczu, k tóre m ogą być użyte do 
w y ro b u  artykułów  żywnościowych wolno używać 
do w ytw arzania wyżej w ym ienionych produk
tów tytko o tyle, o  ile Główny W ydział W yży
wienia i Rolnictwa zezwoli na użycie ich do ce
lów  technicznych.

Półtora miłj. na odwodnienie.
LufcMn, 13 lipca. Urząd W odny w Zamościu, któro- 

am podlegają trzy pow iaty: b iłgorajski, zam ojski i 
krasnystaw ski, przeznaczył na rok 1B42 na colo od
wadniania półtora m iljona złotych. Z sum y tsj znacz
na kwota została przeznaczona na sfinansow anie ro
bót ziem nych na terenie B iłgoraju I okolicy.

N a sacaególną u w agę z a s łu g u ją  ze wsglęcliu n a  ros- 
m iairy ro b ó t w  pow. biłgorajnkiiim; G oraj 1 A leksan 
drów . W  G o ra ju  prow adzi U raąd W odny reg u lac ję  
roefci B ia ła  Ł ada. BówmocBeśnie z tam i p ra c a m i p rzy- 
etąjMoniO do  budow y sipeojatoego b asen u  do m oczenia 
tom i konopi. B udow a tegoż z e s ta la  za in ic jo w an a  przez  
K ierow nictw o O ddziału  Włókienniczego h u rto w n i po
w ia to w ej w  B iłg o ra ju .

W A leksandrow ie  p ra c a m i m oljm racyj nemd ob ję to  
ląfkri, po la  i  la sy  n a  obszarze około 5.000 h a , z  czego 
n a  po la  uprawnie p rzy p ad a  d to ło  3.000 ha.. W epom- 
nwune p race  m e lio ra cy jn e  rozpoczęto jeszcze w r . 1938, 
p rzyczem  b y ły  on w ykonyw ane szarw arttow o. Od r . 
1040 w szyscy p racow nicy  za tru d n ie n i p rzy  m e lio ra 
c ja c h  p ła tn i są  przez U rząd Wodmy.

P o n ad to ,u rząd  ten  p rzep row adza p ra c e  o d w adn ia jące  
w m iejscow ościach: Bulkowa, Biezcza, K aprom ie i B ił
g o ra j. W  B ukow ej reg u lo w an a  jea t rzek a  B ukow a, w 
B iszczy og ran iczono  eię ty lk o  do k onse rw ac ji rowów, 
w y kapanych  w  poprzednich  Latach. W  K ap ron iaoh  r e 
g u lo w an a  je s t m a ła  rzeezkia B akow a. P ra c e  te  f in a n 
sow ane eą  przez sam orząd  m iejscow y.

Prace melioracyjne 
pod Jędrzejowem.

(Zefl Jędrzejów, 14 lipca. Biuro meliora
cyjne w Jędrzejowie przeprowadza obecnie 
prace meljoracyjne na przedmieściu Pod- 
cbojny w Jędrzejowie.

W  związku z tern burmistrz m. Jędrzejo
wa wzywa wszystkich posiadaczy gruntów 
na Podchojnach, a  zamieszkałych w sa
mem mieście Jędrzejowie, do niezwłoczne
go zgłoszenia się w biurze rnel jotracyjnem 
na Podchojnach do odrobienia. wymierzo
nych im świadczeń, względnie — o ile z 
uwagi na odległość do miejsca pracy spra
wiło. im to trudność — uiszczenia należnej 
kwoty pieniężnej w zamian za robociznę 
w terminie do 21 sierpnia hr. Po upływie 
tego terminu należności zostana ściągnięte 
w drodze przymusowej z doliczeniem odse
tek zwłoki i  kosztów egzekucyjnych.

(Zet) WIĘKSZA KRADZIEŻ PRZEZ 
PODKOP. Nieznani sprawcy przy pomocy 
podkopu dostali się do komory zamożnego 
gospodarza Józefa Wawrzoea w Jakitmo- 
wicócth. gminy Pian ów (powiat Konecki) 
skąd skradli futro, kożuchy, garnitury i 
garderobę ogólnej wartości 12.000 złotych.

Korzyści z uprawy ogrddkfiw dzioikouiych
Kraków, i s  lipca. Ogródki działkowe, oprócz korzy

ści m aterjalnych dla uprawiających, dają nadto mo
ralne zadowolenie, ie  przez sw oją pracę zabezpiecza
ją dla siebie i sw ych rodzin pewne zapasy tak nie
zbędnych warzyw i ziemniaków.

Z astanów m y eię ja k  mpramra ogródłków działkow ych 
m&ie w płynąć n a  iwttosaiinkow anie «*iQ ceo rynkow ych  
aia w arzyw a i zi-eummiiaki w  okresie  le tn im  i p óźn ie j
szym . W eźm y d la  p rzy k ład u  ś red n i ogródek o  obsza
rz e  mmiej w ięcej 200 m etrów  kw adratow ych , k tó ry  
w  połow ie obsadzam y zieanmiaikaemi, a  w d ru g ie j po
łow ie kaipuiR'ta, pom idoram i, cebu lą  i inmesni w arzy 
w am i.

Z podlanego w yżej obszaru  o siąg n ąć  m ożna mind* 
mmim, naw et p rzy  średn im  u ro d za ju : 100 k g  z iem nia
ków , 100 kg  kapueity, 25 kg  pom idorów , 5 kg cebu li, 
10 kg  m archw i, 5 kg  p ie tru szk i, 10 k g  bu raków  o raz  
5 kg  s trączk o w y  eh, n ie  licząc już  innych  w arzyw , ja k :  
ka la rep y , koperku , sa ła ty , rzodkiew ki iitp.

P rz y jm ijm y , że w jednym  o kręgu  G. G. w  sezonie 
bieżącym  jeet ty lk o  2.000 o-gródkó,w, a  pom nożyw szy 
przez jloćć zobranyoh razem  w szystk ich  p roduk tów  — 
o trzym am y napraw dę cy frę  im ponującą . W ysokość

ty c h  c y fr  bodzie nJewątjpśiwie m ieć pew ien  wpiiyw n*
usitooimkowaniie sio cen rynkow ych  ,,in  minus**. I  w ła 
śn ie  to  też  trzeb a  zaliczyć n a  d ob ro  ogródków  dział
kow ych — dobro , a  k tó rego  ko rzy stać  bedą  p rzew aż
n ie  ludzie nie p o siad a jący  ogródków . __

W ykazu jąc  powyższe, m am y n a  m y śli przcdows&y»t- 
k iw n aachocenie u p raw ia jący ch  do  sitaramaiiejszcj n- 
p raw y  sw ych działek , ab y  pcdiniw ć ich  w ydajność, & 
te-m sam em  przyczyn ić się  do pozam ienia prodiuiktów 
ogirodniczych. Doświadczeni© i p ra k ty k a  n a b ra n e  w 
bieżącym  sezonie, u p rzy stęp n ią  w  przyszłym  ro k u  lep
sze p rzygotow anie  globy, dobór n as io n  i rozsady , od
powiedni© ich  rozm ieszczenie i  p ie lęgnacją .

Nowi am ato rzy  działek  pow inn i już  te ra z  poczynić 
s ta ra n ia , ażeby uzyskać odpow iednie te ren y  i w  ten  
sposób m ogli sobie zaipewnić m ożność k o rzy stan ia  
a w arzyw  i ziem niaków  w okresie  now alijek  w sezo
n ie  p rzyszłym , a  w ięc w okresie najd roższym , czem 
»i© p rzyczy n ią  n ic ty l’ko do zapew nien ia  ©obie zap a
sów , ale — ja k  to  już w yżej w ykazano  —  d c  ogólne
go p o tan ien ia  ty ch  p rod u k tó w  n a  ry n k u .

Sądzić należy , że p rzyszły  eeoon da jesewee iieipsae 
reauil ta ty , ndź sezon togofroczmy.

Walka z wszawicą 
w Mtechowskiem.

(Zet) Miechów, 14 lipca. Na terenie po
wiatu miechowskiego i przyłączonych do 
niego części powiatów olkuskiego I piń- 
czowskiego, ntwrorzono 18 Kolumn epide- 
miozno-sanitarnych, które mają za zadanie 
kontrolę czystości mieszkań I ludności za- 
wszawionej.

Kolumny te pracuj u z wynikiem bardiso 
dodatnim, przeprowadzając dezynfekcję 
mieszkań. oraz poddając ubrania osób za
wszonych dezynfekcji; nadto osoby zawszo
ne są strzyżono i kąpane. Niezależnie od 
tego w każdej gminie działają gminne ko
misje sanitarne, które czuwają nad cało
ścią stanu sanitarnego w danej gminie i 
kontrolują jednocześnie Komisje epidemi- 
czno-samiteme. Ogólny nadzór nad komi- 
sjamii spoczywa, z urzędu w rekach lekarza 
powi atowego w Miechowie.

WE WSI R gK O RAJ, ROW. PIOTRKOWSKIEOO, 
WYBUCHŁ ONEGDAJ W NOCY W IELKI POŻAR,
fctdry s tra w ił  10 gospodarstw  w raz  z dom am i miesz- 
kalnem i, Btodołami, oboram i, eaopam i, 'narzędziam i 
rolniczo m i i  imnemi zabudow ajniam i. Pastw a p ożaru  
pad ło  rów nież k ilk an aśc ie  sz tuk  b y d ła  i n ie ro g ac i
zny. O gniskiem , skąd  pożar z szalona szybkością po
czął sio rozezerzaó, grożąo zag ład ą  ca łe j wiosoe, by ł*  
zag ro d a  A n d rze ja  B ialikaw skiego , gdzie z n ie u s ta lo 
nej n a raz ić  p rzyczyny  z a p a liła  się stodoła. W ak e ji 
ra tow niczej wzięło u dzia ł k ilk a  okolicznych s tra ż y  
pożarnych i dzięki ich  energ icznej pomooy, o g ień  po 
k ilk u  godzinach uda ło  sią opanow ać. W ysokość stra t  
dotychczas n ie  zo s ta ła  u s ta lo n a , p rzypuszczaln ie  są  
one bardzo  w ielk ie. Ł un a  p o żaru  b y ła  w idoczna we 
w szystk ich  m iejscow ościach  gm iny.

DZIECKO POD KOŁAMI SAMOCHODU. N a a u to 
s tra d z ie  koło w si Polichno , gm . Bogumiłowie®, po  w. 
p io trkow skiego , sam ochód ciężarow y, prow adzony 
przez szo fera  A n ton iego  O boźniaka a  K rakow a, n a 
jech a ł w ieczorem  n a  p rzeb ieg a jąceg o  przez jezdn ię 
18-letoiego H en ry k a  G ajdę. K oła  sam oohodu\ zm iaż
dżyły n ieszczęśliw em u dziecku k la tk ę  p iersiow ą. 
O fiarę  w ypadku  przew ieziono do sz p ita la  św. T ró jcy  
w P io trkow ie , gdzie w alcay  ze śm ierc ią . P o lic ja  
w drożyła w te j sp raw ie  śledatwo.

DWAJ ZWYRODNIALCY STANĄ PRZED SĄDEM. 
W ładze po licy jn e  p rzek aza ły  sądow i okręgow em u w 
K ielcach  sp raw ę przeciw ko S tan isław ow i K rzep to w 
sk iem u  z Sobocie, w po w. Jędrzejow skim , o zniew o
lenie n a  polach  w si Sobocice 14-letniej G enow efy B. 
w czasie paszem ia przez n ią  k row y. Rów nież pod za
rzu tem  pom ocy p rzy  zb rodn i w y stęp k u  K rzep to w 
skiego, s ta n ie  przed  sądem  jego  kolega, R om an Ko
w alczyk.

(Zet) POŻAR. W dniu 9 bon. we wsi Rae- 
wuczyce, gminy Kluczewsko, wybuchł po
żar w rabudowaniacth Jótaefa Lesiaka, od 
którego zajęły się dalsze budynki sąsied
nie. Pożar strawił kilka gospodarsttw wraz 
z inwentarzem martwym. Z inwentarza ży
wego spaliły się dwa cielęta i rocony źre
bak. Pożar udało się zlikwidować z  trud

nością kilku strażom z okolicy. Przyczyny 
pożaru, jak również strat, na razie nie usta
lono.

(Zet) DWIE OSOBY CIĘŻKO RANNE 
I USZKODZONY SAMOCHÓD. W Wodzi
sławiu (powiat Jędrzejów), miał miejsce 
wypadek, który pociągnął za sobą niebez
pieczne poranienie dwóch osób. Samochód 
ciężarowy jednej firmy w Jędrzej owtie, 
zatrzymany na szosie, sam ruszył wskutek 
ndewyłączenia motoru przez szofera. Nie
zgoda usiłował zatrzymać go, wskakując 
w ostatniej chwili do szoferki. Samochód 
jednak już skręcił z nasypu szosy do rowu 
i wyrzucił szofera na szosę. Równocześnie 
została wyrzucona z szoferki znajdująca 
się w wozie robotnica firmy M arja Sniorąg 
z Jędrzejowa. Szofer doznał skutkiem 
upadku pęknięcia kości .strzałkowej lewej 
nogi i silnego potłuczenia prawej, Smorą- 
gowa zaś doznała wstrząsu mózgu. Oby
dwoje odwieziono do szpitala powiatowego 
w Jędrzejowie, po udzieleniu pierwszej po
mocy na miejscu przez dr. Czajkowskiego 
z Wodzisławia. Motor samochodu został 
częściowo uszkodzony.

(Zet) BANDYCI W MIESZKANIU WÓJ
TA I SOŁTYSA. Kilku bandytów wtargnę
ło w nocy do mieszkań!ia wójta gminy Gro
dzisko, Władysława Molasego, zamieszka
łego we wsi Wilczkowice, gminy Grodzisko 
(powiat konecki) i po steroryzowaniu _ do
mowników, zrabowało ubrania męskie i 
damskie, bieliznę oraz obuwie ogólnej 
wartości 2000 zł. —- Ci sami bandyci udali 
się następnie do sąsiedniej wsi Nadworów, 
gminy Grodzisko, gdzie weszli do mieszka
nia sołtysa, Antoniego Organa, żądając 
chleba i mleka. Zarządzony pościg za 
sprawcami nie dał pozytywnego rezul
tatu.

(Zet) KRADZIEŻ PASÓW. Kilku niezna
nych osobników dokonało w nocy śmiałej 
kradzieży 11 pasów skórzanych transm isyj
nych różnej długości i szerokości w Zakła
dach Obróbki Drzewa w Wolicy. Sprawcy 
dostali się na teren Zakładów przez par
kan i eteroryaowaili stróża nocnego.

Z sali sądow ej.
Kradzież wina mszalnego.

(Zet) Przed dwoma laty, z piwnicy pro
boszcza w Mnichowie, gminy Brzegi (po
wiat Jędrzejów), ks. Jana Śliwakowskiego, 
skradziono w nocy 5 butelek wina mszal
nego, 5 butelek wiina domowej roboty, 15 
butelek różnych soków, oraz 200 kg kar
tofli.

Sprawcy zostali przez policję wykryci

i ssadzeni w więzieniu. _ Są to zawodowi 
złodzieje: Tadeusz Wroński a Mierzw in a, 
Eugeniusz Strojok z Jędrzejowa-Fodchojny
1 Jan Ptak z Włosznzowy. Skradzione wina 
znaleziono w mieszkaniu Strojka ukryta.

Sąd grodzki w  Jędrzejowie skazał w 
sw o im  c z a s ie  w s z y s tk ic h  tr z e c h  złodziei p*»
2 lata więzienia. Obecnie wydział odwoław
czy sądu okręgowego w Kielcach po roz
patrzeniu sprawy z apelacji, karę zmniej
szył wszystkim do jednego roku więzienia. 
Wroński i Ptak odsiadują karę więzienia 
z innych wyroków w Wiśnieeu Nowym 
Strojek przebywa w domu z powodu cno. 
roby.

Za kradzież sieczkarni 2 lata więzienia.
(Zet) Sąd grodzki w Miechowie skazał* 

mieszkańca wsi Wierzchowiska, gminy 
Srarenlawa (powiat Miechów), Józefa Kna
pa, na 2 lata wiezienia, za kradzież siecz- 
karni wartości 200 zł. Józefowi Barankowi 
z Wierzchowisk, przy pomocy przerżnięcia 
poręczy u drzwi stodoły. ,

Knap był już karany pięciokrotnie za ró
żne kradzieże, a nawet za rabunek.

Wspólnik Knapa, Feliks Manko, ze ws* 
Dale, gminy Racławice, wyjechał w nie
wiadomym kierunku i w stosunku do mego 
sprawa została zawieszona.

Za przywłaszczeni* pieniędzy.
(Zet) Jan  Wielochowski z Pińczowa iw  

leży do tej kategorji pośredników, którzy 
chętnie pobierają zadaftki na dostawę ma
teriałów budowlanych, lec® z zobowiązań 
nie wywiązują się. Ostatnio miał on do
starczyć pewną ilość oegły Wojciechowi 
Szała.psikiemu z Pawłowa, gminy Góry (pm 
wiat. buski) i pobrał zadatku w wysokości 
300 ził. Cegły nie dostarczył i wobec tego 
znalazł eię na ławie oskarżonych sądu 
grodzkiego w Pińczowie, który skazał go 
za to na pół roku więzienia. Sprawa trafiła 
do sądu okręgowego w Kielcach z apelacji 
skazanego. Ze względów formalnych sąd 
sprawę odroczył na inny termin.

R om antyczne dzieje  b ied n ego  
ch łop ca .

W  Bergen, w Norwegji, odbył się ostatnio ślub 
pewnego młodego urzędnika fabrycznego z córką 
w łaściciela. K arjera młodego m ałżonka jest tak  
driw ną i niepraw dopodobną, że w prost nie chito 
się wierzyć. Oto będąc z zawodu elektrotechnik 
kiiem, w ciągu kilku la t nie m iał on pracy. Przy- 
tem w padł na  pom ysł napisania swego nazw iska 
na karteczce i przyw iązania jej do małego balo
nika. Ten dziecinny balonik został zapędzony 
przez w ia tr do pew nej fabryki w Bergen.

Dyrektor, -wzruszony sm utnym  losem młodzień
ca, postanow ił zaangażować go, ten zaś okazał 
sdę bardzo pilnym  i skrupulatnym  pracow nikiem  
i w koćcu został niełylko zastępcą dyrektora, a l«  
i jego zięciem.

Pudełka im pregnow ane i  aw ykłe 
d la  ap tek  t p n e m y s tu . Ceny n a j
niższe. Sklep fab ry czn y  J a n  Za- 
n iew icki. W arszaw a, W spólna 14. 
P ro w in c ja  za zaliczeniem . 294

Ule nadstawkowe, k ra ty  preegro- 
ijowe, uliiki w eselne, tram *portów- 
Ici, p rze tak i w y k o n u je  P rzem ysł 
Hraewmy, B rac ia  Ozerooy, poczta  
S tąporków . 299

Unieważniani dowód osob isty  o- 
r a z  k a r tę  row erow ą, w ydane proea 
g m iną Secem in n a  uaew isko Teofil 
K u c h a rsk i z  wet S tarzyn . 298

U niew ażniam  dowód oso b is ty  w y
damy praea gm ino Wodmisłiaw n« 
nazw isko  Bolesław  K ró l, zam iesz
k a ły  w ieś Kątowy. 297

Unieważniam dowód osob isty  w y
damy przez gm inę Sobków ora® le
g ity m ac je  Ubezpiecmatoi w  K iel
cach  n r .  440/646, n a  nazw isko : 
Kwias A n ton i, anmleszlbarły Soko- 
tów -D otay  gm. Sobków. 236

Chcąc mleć 
i w o j t  ogło. 
«enie w naj
bliższym nu
merze, musisz 

koniecznie 
wraz z ogło- 
izenlem wy
słać pieniądza 
na kogzt dru
ku. Nieopła
cone z g ó r y  
ogłoszenie nia 
może wyjść 
w druku.

PAŁAC SNU.
Doktor Bied saatazyimial awetsro olbarsyimie- 

go eipoirtowego „Hamnomiaijra", potem wy
skoczył sizyibko, ŁajKilił elektryczną latarkę 
i aajazął badać dynamo i akumulatory — 
nie działały. Zaś wokół czaiła się noc — 
ciemna, niepnzebiita, tajemna, prawdziwa 
podzwrotnikowa noc. Nadpłynęła szybko — 
na swych ciężkich, aksamitnych skrzy
dłach, osnuła odurzającemu woniami dy- 
Hząooj wilgocią ziemi przestrzeń, rozpaliła 
Tniljardy złotych gwiazd na granatowym 
Stropie.

Od pobliskiej dżungli szły pachnące 
wy, skrop i ornych perlistą (rosą kwiaitów i 
drzew, poszumy, posonneory, łoskoty doby
wały się z jej tajni:

Doktor Bied spróbował działania ma
gneta :

— Nie! To niepojęte! — m ruknął do sie
bie — musiał nastąpić chyba jakiś paraliż 
taotorn. Wzdrygną! się. Głucha noc niepo- 
koiła nerwy, w otchłaniach dżungli raz po 
taz rozbłyskiwały fosforyzujące ogniki i 
cisza grobowa otulała wszystko. Zgasił la
tarkę i rozparł sdę ma poduszkach samo
chodu.

Trzeba będzie przesiedzieć tak do dnia — 
taamrotał. — Boże, żeby tylko nie zasnąć — 

tchnął głęboko i zaciągnął się dymem 
Opiumowanego papierosa.
, Naraz pocenił jakieś dziwne odrętwienie, 
o«®wład i w tym samym momencie jedna 
? .latarń samochodu zajaśniała złocistą 
“olingą światła. . . . .
. — Dziwy! Same dziwy! — sizeptał do eią;

próbując sfarteru. — Niemy spokoj 
użuingli przerwał stukot motoru, po ohwi- 

WÓE rmsaCŁ Ujął kierownicę, ałe niesa

mowite ucaucde ogarniało jego psychę. — 
Był niezwykle zmęczony, móng pracował 
powołnie, z tirudnoiścią. Prz,ed oczyma po
jawiły się niereailme wiaje: wstęgi barw, 
ogromne kolorowe kwiaty, potem zmów za
lewały je masy ciemni, by iroaświeitlió się 
pożogą rubinowych kaskad.

Doktór Bied rzucił okiem na drogę — 
biała taśma szosy rozwidlała sdę na cztery 
strony. Chciał skierować maszynę prosto, 
ale w tej sekundzie zrobiło mu się dziwnie 
słabo — wkońcu stracił pamowanie nad kie
rownicą — maszyna wzięła ostry wiraż 
i w szaleńczym pędzie pognała dalej. Dro
ga pięta się wgórę, potem dążyła wśród 
nieprzejrzanej dżungli, plotąc się niby w 
tunelu mrocznym a zielonym, spadzistemd 
zeskokami'

Bied tępym wzrokiem patrzał przed sie
bie, kiedy niekiedy tylko zaczepiła! oczyma 
o licznik i ostatnim wysiłkiem świadomo
ści konstatował, że szybkomderz wskazuje 
120. Poizatem było mu wszystko obojętne, 
zdawało mu się, że w mózgu jego płonie ja 
kaś purpurowa pochodnia, zalewająca ogni- 
stemii językami czaszkę. Ręce bezczynnie 
zwisały z kierownicy.

A na nieboskłonie drgały już blaski świ
tu. Słabe opalizujące płomyki światła prze
dzierały się przez gąszcze ljan, nasycając 
mroczno opary perłową poświatą. Naraz 
samochód wziął gwałtownie drugi piekiel
ny wiraż i wjechał terraz w zupełnie czarną 
czeluść dżungli. Z olbrzymich ciemno zie
lonych koron drzew zwisały poplątane pną
cze ljan, przetykane jarzącemi się, niby 
djaible oczy, płatkami złoto czerwonych 
kwiatów — wreszcie szosa zaczęła sdę zwę
żać coraz bardziej, aż nagle przed oczyma 
oszołomionego Bieda roztoczyła się szero
ka, zasypana morzem cudownie liljewyoh 
kwiatów polana. W dali na skraju widniał 
rozłożysty ozdobiony bogato raeźbkmemi 
w indyjskim stylu fasadami, pałac.

Wóz automatycznie zatrzymał się. Doktór 
Bied oprzytomniał. Wokół niego pysznił 
się piękny widok — szerokie z różowego 
marmuru tarasy, ozłocone promieniami 
słońca, mieniły się tęczową feerją barw
nych storczyków i orchidei, pomiędzy nie
mi zaś stały lane ze azeoerego złota posą
gi, wysadzane wspaniale klejnotami' Sze
reg kryształowych kolumn jaśniało świet
listemu refleksami fiołkowych odcieni.

Szedł wolno wąsiką ścieżyną wysypaną 
miękkim, żółtym piaskiem, rozglądając się 
z zainteresowaniom. Wtem na schodach 
kutych z błękitnego marmuru, ukazała się 
ubrana w biała togę, postać. Twarz koloru 
bronizu przepiękne harmonijne rysy i pa
lące głębokie oczy zdradzały niepospolitą 
inteligencję.

Przyjazny, łagodny uśmiech błąkał się po 
jego ustach.

— Pan pozwoli do wnętrza, proszę! — 
wytwornym ruchem ręki uceynił gest za
praszający — znaleźli się w czarnym la
zurowym salonie. Wspaniałe bucharyjskie 
dywany tłumiły kroki — minęli kilka kory
tarzy, poczem nieznajomy wprowadził B ta  
da do wnętrza z przepychem urządzonej 
komnaty. Miękkie atłasowe tapczany za
praszały do wypoczynku.

— Pan się troehę prześpi, a potem poroz
mawiamy. — Dotknął czerwonego guziczka 
i na pokój wysączyły się ametystowe, pach
nące opary.

Bied z rozkoszą wyciągnął się na puszy
stym tapczanie'

Kiedy się obudził, ujrzał na stojącym 
obok tabnreciku przygotowane już śniada
nie. Z apetytem zabrał się do jedzenia, wy
borny złocisty miód, woniejące ananasy i 
jakiś dziwnego smaku orzeźwiający napój 
dodały mu «rił.

W tej chwili wszedł nieznajomy.
*— Przedewsizystkiem pozwoli pan. że się

przedstawię — zaczął — podając mu swą 
rasową wypielęgnowaną dłoń: Aria — je 
stem, profesor psych iaferjd.

Na twarzy Bieda odmalowało się ndumie- 
nde.

— Moją zaś specjalnością — ciągnął da
lej, patrząc jasnym wzrokiem na Bieda —* 
jeat kwestja emu.

Usta gościa rozjaśniły sdę uśmiechem:
— Ależ profesorze, nad tą  dziedziną wła

śnie pracuję od szeregu la t i naprawdę je
stem niesłychanie smceęśliwy, że tu  w głębi 
dżungli analazłom wspólmika mych aaitnte- 
resowań.

— Przejdźmy jednak do mojego gabimv 
tu -— dobrael a  wyjawię panu cel mojej 
pracy.

Elegancką maleńką kabiną windy zje
chali w podziemia.

Za moment weszli do olbrzymiej, wykła
danej białemi alabastrami sali. w której na 
niskich szklanych stołach stały niezwy
kłych kształtów przyrządy i aparaty. Smu
kłe, metalowe rury, połączone zwojami dru
tów i kabli z ogromną platynową kulą, wy
pełnioną precyzyjnym, jakby nadjowym 
mechanizmem. Ze szklanych cylindrów, 
tkwiących szeregami pod ścianami, bucha
ły jasne, zielonkawe płomienie. Na jednym 
ze stelaży przymocowany był niewielki 
projekcyjny aparat z nawiązanemi aa  wał
ki zwojami filmu.

— Sen według mnie — ciągnął dalej p ro
fesor Aja — nie jest niczem imnem, jak tyl
ko działaniem pewnych fluidów magne- 
tyczn o-suggestywnycli. emanujących a prze
strzeni astralnych. Otóż według moich do
ciekań, każda indywidualność posiada 
swego opiekuńczego ducha lub też dręczą
cego demona, które to nadistety narzucają 
mu pewne wizje i przeżycia senne:

— Niepojęte! Nadzwyczajne!. — manno*
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Wybrzeże półwyspu Kołu.

Kraków, 13 lipca. Murmańsk' i kolej m ur
m ańska ctzesto są  wymienialne w niemiec
kich komunibatajch wojennych, donoszą
cych o akcjach prowadzonych na najdalej 
na półnoo wysuniętym  odcinku frontu 
wschodniego. Codziennie prawie czytamy, 
że lotnictwo niemieckie, działające na wy
sokiej północy atakowało port i urządzenia 
wojskowe w M urmańsku i obrzucało bom
bami objekty kolejowe słynnej n a  cały 
św iat .m ag is tra li murmańskiej*1.

W arto więc zapoznać się bliżej z histo
r ią  zarówno m iasta, jak  i owej słynnej li- 
nji kolejowej, łączącej za kołem polam em  
położone lądy z wnętrzem Rosji.

Miasto Murmańsk zostało założone 
na miejscu ubogiej wioski rybackiej 

w roku 1915.
Rozwój M urm ańska był naprawdę rekor
dowy. Pomimo niezwykle trudnych w arun
ków klimatycznych i terenowych M ur
m ańsk bezustannie się roizrastał i s ta ł się 
wkońcu największem miastem  świata, na 
tej szerokości geograficznej.

W roku 1920 Murmańsk liczył zaledwie
2.687 mieszkańców.

W ciągu ostatnich 20 la t liczba ta  podnio
sła się jednak już do 100.000. Tyle podawa
ła mianowicie oficjalna statystyka miesz
kańców, przeprowadzana w roku 1940. .Je
dyną, a  jednocześnie najważniejszą zaletą 
M urm ańska jes t to, że znajduje się on w 
niedalekiej odległości od Golfstromu. L • 
brotliwe ciepło tego prądu morskiego stw a
rza dla zatoki, nad  k tórą leży miasto, tę wy-
fodną pozycję, że nigdy ona nie zamarza, 

'o skłoniło też założycieli m iasta do zbu
dowania tu ta j portu. Miejsce to przedsta
wiało bowiem jedyną możliwość na  północ
nych krańcach Rosji do założenia punktu 
wyjściowego dla planowanych morskich 
dróg polarnych, m ających łączyć Rosję eu
ropejską szlakam i wodnemi z jej częścią 
azjatycką na  wschodzie, a  n a  zachodzie z 
państwami ekandynawskiemi i resztą E u
ropy.

W roku 1890 powstał plan połączenia

Murmańska z wnętrzem kraju linją 
* kolejową.

Już wtedy bowiem rozumiano wielkie zna
czenie tego m iasta i rolę, jak ą  może ono 
odegrać w przyszłości. Do realizacji tego 
planu nie przystąpiono jednak i problem

stworzenia kolei m urm ańskiej trw ał w p la
nach aż do roku 1913. W roku tym przy
stąpiono wreszcie do budowy.

Z wybuchem ubiegłej wojny światowej, 
w roku 1914 tempo prowadzonych prac 
znacznie się wzmogło. Zatrudniono wielkie 
m asy ludzi.

Przy budowie pracowało przeszło 
70.000 robotników.

P raca ich była niezwykle trudna, niezdro
wa i ciężka. T rasa wytyczonej kolei biegła 
na całej swej długości przez olbrzymie bło
ta, tundry i nieprzebyte lasy  dziewicze. W 
tych strasznych warunkach zmarło wsku
tek wycieńczenia, głodu i szalejących cho
rób przeszło 25.000 ludzi. Dalszych 32.000 ro
botników rozchorowało się tak  ciężko, że 
wielu z nich także zmarło po niedługim 
czasie.

Za kaidy kilometr zakładane] llnjl 
kolejowej płacili Rosjanie życiem 

setek ludzi.
Przysłowie rosyjskie nawet mówi, że pod 
każdym podkładem kolei m urm ańskiej jest 
pogrzebany jeden człowiek, że każdy m etr 
tej kolei — ciągnącej się, jak  wadomo, na 
długości 1.500 kilometrów — kosztował k il
kadziesiąt istnień ludżkdch,

Wzmożone tempo prac nad (budową kolei, 
do prowadziło do tego, że w trzy ła ta  od ich 
rozpoczęcia, kolej była już całkowicie goto
wa. W roku 1916 przebiegł tędy pierwszy 
pociąg z ówczesnego P etersburga — a obec
nego Leningradu — do dalekiego, poza ko
łem polam em  położonego M urmańska.

Kosztem dziesiątków tysięcy istnień ludz
kich uzyskano połączenie Oceanu Arktycz- 
nego z wnętrzem Rosji. . _ (m.)

K.»mmmma
Murmańsk: Składy drzewa w porcie.

M uzeum w alk i byków.
Walencja, w lipc-u. W Walencji zostało 

powtórnie otwarte najdziwniejsze z mu
zeów Hiszpanji — muzeum walk byków. 
Zgromadziło ono w swych witrynach ! 
ścianach liczno pamiątki po ludziach I 
zwierzętach z wielkiego „romantycznego

okresu walk byków“. Muzeum zawdzięcza 
swe powstanie pewnemu prywatnemu zbie
raczowi.

W jednej z gablotek można zobaczyć pu
kiel włosów Prascuela, k tóry  w dziedzinie 
walki byków posiada w H iszpanji tafcie

samo znaczenie, jak  Goya dla hiszpańskie
go m alarstw a. W tej samej w itrynę lezy 
kawałek byka, k tóry  w Madrycie, w dniu 
27 m aja 1895 r. poranił śm iertelnie „wiel
kiego Esparueo". Długi jest snf reg tych p a
miątek. Można ni. in. zobaczyć tam  _ rogi 
byka, który w Granadzie poranił ciężko 
Frascuelo. Znajduje się tam  również szpa
da tego ostatniego, broń, k tó rą  zgładził 
ostatniego swego czworonożnego^ przeciw
nika, „by usunąć się w pełni sw ej,sław y — 
do zacisza domowego w Andaluzji**.

W ielbi jes t również zbiór ubiorów tor
readorów — którzy pokonani zostali przez 
swych groźnych przeciwników — Ozdobne 
ubiory, ślady brw i noszące, podziurawione 
ostęemi rogam i byków. Jeden z tych ko- 
stjumów m a swoje szczególnie tragiczną 
h isto rję ,. dotyczącą dwóch torreadorów  z 
W alencji, braci .Juljo i Paco Fabriło. — 
Ju lju s  ubrany  był w niego, gdy spotkała 
go w W alencji śmierć na rogach byk*. Ko- 
stjum  przeszedł drogą spadku na rzecz d ru 
giego b ra ta  Paco, k tóry  ubrany  był w nie
go, gdy w dwa la ta  później spotkał go w 
W alencji ten sam los.. Głowy obydwu zwie
rząt, które zadały śmierć obu torreadorom, 
wiszą na ścianach muzeum.

Muzeum w alki byków świadczy jednakże 
nietylko o sławie ludzi, lecz, również i zwie
rząt. Posiada bowiem większą ilość obra
zów byków, a m. in> i sławnego Caramelo. 
Przyniósł on swemu hodowcy ogromne zy
sk i.'Przed ICO laty walczył tan byk na ma
dryckiej arenie z lwem, a zaraz po tern z 
tygrysem, wychodząc z obu tych walk zwy
cięsko. Upojony powodzeniem, nie chciał 
opuścić m iejsca swego trjum fu, tak, że do
piero pewien odważny torreador wyszedł 
na arenę i powiewając czerwoną p łach tą  
przed oczyma zwierzęcia, cofając 6ie krok 
za krokiem, sprowadził go znów do klatk i. 
„Caramelo** stał się wówczas sławnym i pu
pilem publiczności,, przed k tó rą ukazał się 
w dwa miesiące później w M adrycie obwie
szony kw iatam i i wieńcami. Staw ał on 
przeciw najsłynniejszym  torreadorom  tak 
dzielnie, że publiczność specjalnie prze
dłużała przerwę w walce, by w ten sposób 
uratow ać życie swojemu faworytowi. W 
rok później m usiał on walczyć na arenie 
w Bilbao. Z całej H iszpanji podążyły rze
sze miłośników walki byków. B yła to jego 
ostatnia walka. Padł — jak  czytam y w ka
talogu muzeum — „odważny i rycerski* 
z ręki tego samego właśnie torreadora, 
k tóry  go przed rokiem  w M adrycie spro
wadził do klatki.

Z ięć  o k a z a ł s ię  p an n ą .
Jak donoszą z Lizbony, w angielskiem mie

ście Slough rozegrał się niedawno bardzo cieka
wy proces. Oto niejaka Mrs. Norton zawiadomi
ła pewnego dnia policję, że jej zięć jest... dzie
wczyną. — Nia podstawie przewodu sądowego 
stwierdzono, że dwie członkinie kobiecego woj
skowego korpusu posiłkowego, a to Alice Nor
ton i Evelyn Fosket żyły przez szereg lat w ści
słej przyjaźni. Pewnego dnia Alice zawiadomiła 
swą przyjaciółkę, że czuje się matką, ale ojciec 
spodziewanego dziecka niestety opuścił ją. Evelyn 
postanowiła wobec tego odegrać rolę ojca. Po
nieważ imię Evelyn jest u Anglików tak mę- 
skiiem jak i żeńskiem, a do tego sama dziewczy
na przedstawiała się jako wybitnie męski typ —  
przeto sądziła, że będzie mogła uchodzić za męż
czyznę. Chcąc przyjść z pomocą przyjaciółce, po
rzuciła służbę pomocniczą i wzięła z nią ślub. 
Młoda para zamieszkała u matki Alice. To po
zorne małżeństwo żyło ze sobą prawie rok. —  
Tymczasem teściowa zwróciła uwagę na fakt, że 
jej zięć nigdy nie goli się. Oczekiwane dziecko 
także nie przyszło na świat, gdyż jak się oka
zało, Alice pomyliła się. I ten fakt spotęgował 
podejrzenia teściowej, która całą sprawę skiero
wała ostatecznie na drogę sądową. Mocą wyroku 
sądowego obydwie oskarżone, z powodu wprowa
dzenia w błąd władz, zostały skazane na karę 
pieniężną po 20 funtów.

tał dr. Bied, spacerując wielfciemi kroka- 
mi po gumowych posadzkach laborato
rium.

A rja  pogrążył się w głębokiej zadumie:
— A wiec mnie — powziął na nowo, przy 

pomocy tego właśnie aparatu  — wskazał 
ręka ma platynową kule — połączonego z 
odpowiednim przyrządem fotografującym , 
udało eiie uzyskać ma film specjalne a s tra l
ne zdjęcia witzyj sennych, wysłanych przez 
owego dobrego ducha opiekuńczego.

Urwał...
— Wie pan, profesorze! To są rzeczy n a

prawdę fenomenalne. Uczynią ome chyba 
zupełny przewrót w dotychczasowej wie
dzy.

A rja  przełożył podłużną wąską dźwignią. 
L aboratorium  zaległa ciemność, tylko ze 
szklanych flasz i ru r , tryskały  jaskraw e 
żółtawe ogniki.

— Niech pam uważa — doszedł doń głos 
gdzieś z k ra ju  .sali — jak  panu wiadomo, 
w Kalkucie wybuchła rewolucja. Na uli
cach m iasta toczy się bratobójcza walka. 
Krew leje się już od 24-ch godzin. Ale dtziś! 
Natychm iast! — Ton jego głosu brzmiał 
dobitnie, twardo — to wszystko skończy 
się.

Cichy szmer m aszyn wypełnił laborato
rium . Zielone, żółte, fiołkowe wstęgi prze
latyw ały miedzy fcomdenzatora.mi_ i butla
mi. Olbrzymia platynowa kula m iotała fo
sforyzującą liłjow ą mgłą.

A rja  otworzył jakieś tajem ne drzwi — 
w głąbi widać było m ały gabinet o obi
tych gramatowemi adamaszkami ścianach. 
Ń a podłodze leżały grube puszyste ciemno- 
błękitme dywany. — Złotawe przyćmione 
światełko lam py w kształcie kwiatu lotosu, 
rzucało stłum ione blaski. Na szerokim za
rzuconym gronostajowemu futram i tapcza
nie, leżała pogrążona we śnie kobieta. —

Twarz jej delikatna o pięknym rasowym 
profilu mówiła o głąb okiem uduchowieniu. 
Rozsypane pukle złotych włosów spływały 
na  bajecznie, toczone różane ram iona. P ro 
fesor postąpił ku niej bezszelestnie, potem 
ustaw ił duże ze złoconym, szlifowanej p ły 
ty  wklęsłe zwierciadło i połączył je  z 
wmontowanym w ścianie kontaktem. _

Motory scichły. N astała niema, Kiczem 
niezmącona cisza. Tylko z platynowej kuli 
bryzgały tum any opalizujących oparów.

A rja  przesunął dłonią po czole kobiety. 
Drgnęła. Rozwarła omdlałe powieki. Za 
zasłoną długich rzęs ro z św ie tli^  się prze- 
oudowne fiołkowe oczy. W biła je  w m ie
niącą się toń lustra.

— Alno, sipłyń na  nas — szept je j niby 
m ełodja srebrnych dzwonków płynąca po 
taflach szafirowych jezior drgał w ciszy 
sali dojmująco. — Powietrze przeciął ostry 
zim ny prąd. Powieki złotowłosej zamknę
ły się. Nad srebrnem i flasizami wykwitły 
pięcioramienne niebieskie gwiazdy.

Naraz na białej alabastrow ej ścianie 
ukazał się obraz ulicy. Falujący, skotłowa^ 
ny tłum, zgiełk, wrzawa. Z głębi jakiegoś 
placu wali szereg uzbrojonych w karabiny 
maszynowe motocykli. Terkot wystrzałów 
wcina się w ciszę.

— Ajno stąp na nas. — Ciepły głos kobie
ty  miesza się z hukiem wystrzałów. Na 
bruk walą się trupy. Po chwili bój idzie 
wręcz — ogłuszające wrzaski, jaskraw e kol
by pistoletów, trzask padających w ydar
tych z bruku kamieni.

Ponad złbeonem lustrem  ula tu je  błękit
na eteryczna mgiełka, o granatowych boa
zeriach, tańczą tęczowe pęki świateł. Potem 
w liljowed mgle dobywającej się z p la ty 
nowej kuii m ajaczy niezwykła wizja.: p rzy
ćmiony blado-fiołkowy półmrok wisi nad 
skry tą pośród ośnieżonych tu rn i kotliną. 
W dali między skalnemi urwiskami błysz

czy w promieniach' słońca, niby b ry lan t 
drogocenny, ogromne lśniące szmaragdem 
jeaioroi Aksamitne, soczystą zielenią po
kryte m uraw y perlą się pióropuszami wspa
niałych drzew. Spokój. Ukojenie. Jedynie 
dźwięk wiatrów na podniebnych turniach 
dzwoni w przestrzeni. A nad lśniącą taflą  
jeziora w iru ją srebrnoskrzydłe ważki po
nad kielichami fiołkowo świetlistych kw ia
tów unoszą się rubinowo-czame motyle. 
Gdzieś zgóry z koron drzew spływa świer
got podzwonny ptaków.

Na ulicach zgiełk. Z okien buchają 
ognie wystrzałów. Co krok, oo moment, pa
dają  trupy. P rofesor A rja  naciska taster.

— Wizjo — szepce spokojnie, _ wyraźnie 
skandując wyrazy — przenieś się tam  — 
dotyka szpadą prom ienia ekranu — i zatop 
w sen.

— Roizumie pan, kolega — zwrócił się do 
osłupiałego Bieda — nasze fluidy snu, wy
słane przez Ducha Alno, przenoszą się bły
skawicznie nad Kalkutę. Niech pan zresz
tą  obserwuje dalej.

Syk maszyn wdarł się w m rok - U stropu 
rozw arła się okrągła metalowa klapa. uka; 
żując wnętrze długiej rury. Z piat" wej 
kuli buchnęły strum ienie oparów. T i.ee
rzędem pod ścianami srebrne flasze ■ ały 
gradem  iskier. Mrok sali przecinały szkar
łatne błyskawice wyładowań.

Bied nie wiedział, gdzie patrzeć. P rzera
żony, oszołomiony, przerzucał wzrok z 
miejsca na miejsce, z punktu na punkt.

i— Uwaga! — ton A rji był rozkazujący.
Naraz ucichło. Laboratorium  osnuły czar

ne cienie. Tylko na białej tafli ekranu ko
tłowały się zbite ludzkie masy. I  nagle 
wszystko _ utknęło. Zatrzymało się. Oczy 
uniosły się wgórę. Ram iona bezwładnie 
opadły, potem zwolna spokojni© ciała usu
nęły się na bruk. Niema pustka zawisła 
nad wszystkiem.

Dnia 6 V III 19.. wszystkie dzienniki I p i
sm a całego św iata zamieściły na pierw
szych stronach sensacyjne artykuły , w któ
rych opisywano, że kiedy arm ja z pod K al
kuty  kroczyła pod wieczór na pomoc, za
sta ła  na ulicach zatopione we śnie ludzki© 
masy. Jak  donoszą dalej agencje, wszyscy 
mieszkańcy stolicy spali. Mimo najusiln iej
szych zabiegów setek, zcćągniętych prawi© 
z Indyj lekarzy, pogrążonych we śnie ni© 
udało się, jalk dotychczas, obudzić. W edług 
przypuszczeń m usiał sprawić to jak iś gaz, 
puszczony podczas walk ulicznych prze® 
przeciwnika, którego sekretu naraaie ni® 
znamy.

Jak  się dowiadujemy z Nowego Jorku. 
Berlina, P aryża i Londynu, w ystartow ały 
olbrzymie aerostaty. m ając na swych po
kładach n ajsłynniejezych lekarzy psy
chiatrów  i neurologów całego świata.

Dnia 12 V II 19.. po 56-ciogodzinuym 
śnie K alkuta nagle ożyła. Najznamien- 
niejiszym zaś jest fakt, że nikt z uśpionych 
absolutnie nic ni© pamięta.

Tłumy rozeszły się spokojnie do domu 
i zarzewie rewolucji zostało stłumione.

Nad tajem niczą zagadką biedzą się obec
nie najpotężniejsze um ysły uczonych ziemi-

Dnia 15 VTT 19.. „Tygodnik Neurologie®* 
ny“ donosi: Na o u e g d a i 1 1 de I®-
karży-psychiatrów  znany i 'w F !< iv  speca®* 
lis ta  prof. dr. Bied wygłosił fantastyer*}* 
wprost, wręcz niemożliwą do przyjęć'3 
prze® powagi, naukowe — taocj© s.nu, k tó ra  
podobno objawił mu jak iś m k ty k  lekar® 
hinduski. W edług przypuszczeń uczony0 3 
dr. Bied padł ofiarą swego obowiązku i z°* 
stał odstawiony do sanatorium  dla nerwo
wo chorych.

Jerzy EgM«*
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